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Już opuścił prasę Nr. 3

DZIATWY POLSKIEJ44
ILLUSTROWANEGO DWUTY- 

GODN1KA DLA DZIECI '
Treść numeru, na którą składają s-ę krótsze lub 
dłuższe opowiadania wierszem i prozą, wesołe 
żarciki, dział zagadkowy itd., bardzo starannie 
dobrana, a bogato (Ilustrowana, 7a!ąć może na­
prawdę najnPodszych czytelników, którzy w swym 
organie znajdą sposobność nie tylko przyjemnego, 
ale i pożytecznego spędzenia czasu, „DZIATWA 
POLSKA" ma bowiem za zadanie bawić, ale za- 

. . . . —==■ razem i uczyć. — - ■■ ■. — :

Zgłoszenia prenumeraty przyjmuje Redakcya 
i Administraoya „ D Z I A T W Y  P O L S K I E J "

K R A K Ó W , ul. Kazimierza Wielkiego L. 95
Numery pojedyncze do nabycia w księgarniach 

i ajencyach dzienników.

z  teatrów . „Amor w śniegu0. P. Andrzej Lelewicz, jako 
cr-arz Frane. Józef. Fot. art. Studio

przeżył, A przeżył wiele, patrzeć nmiał. Opisuje 
8wą podróż na Syberyę, swą niewolę. Kreśli nam 
stosnnki w obozach jeńców, w szpitalach. Podaje 
nadzwyczaj ciekawe szczegóły o polskiej emigracyi 
na Syberyi, o polskim żołnierzu tułaczu. Przeżył wy­
buch rewolucyi, był pod rządami Czechów i admi­
rała Kcłczaka. Można powiedzieć, że tu pierwszy 
raz spotykamy się z jasnem przedstawieniem tych 
wypadków. Niedola naszych wygnańców, owo sybe- 
ryjskie San Domingo, nikczemni ść Ctechów — wy­
stępują tu w całej pełni. Zapoznajemy się też z mia­
stami syberyjskiemi i chińskiemi, z ludnością tych 
egzotycznych krajów. Powrót do Polski przez Ja­
ponię, Ocean Indyjski, morze Czerwone itd. wypeb 
nia resztę kart tej wysoce zajmującej i pouczającej 
książki. Czyta się też ją z rosnącem zaciekawianiem.

kb.

Kącik humorystyczny.
o  •  o

F ata ln a  trzyn astk a .
  Dyabli nadali — narzekał pan radca —

z tem nowem ozna zeniem godzin liczbami od 
jeden do dwadzieścia cztery. Dawniej jadałem 
obiad o pierwszej, teraz o trzynastej, i prawdo­
podobnie z tego powodu mam ciągłe awantury 
z moją starą... o 0

Żona — papież.
(Podsłuchami rozmowa).

— I cóż tam żona dobrodziejka?
— Powiadam panu, mam z nią krzyż Pań­

ski 1... Przewróciło się kobiecie w głowie i wy­
daje się jej, że jest papieżem, a ja biedak mu­
szę to odcierpieć!

— W jakiż sposób daje to panu odczuć?
— Nabiła sobie głowę, że papież rozdaje 

kapelusze kardynalskie i dalejże go naślado­
wać, a w tem cała bieda, że wszystkie mnie 
się dostają, niech się tylko spóźnię na obiad 
lub wrócę do domu wieczór po dziesiątej...

G abinet „ fa ch o w y “.
Anglicy pragną mieć „na właściwem miejscu 

właściwego człowieka*, Rzymianie zaś mówili: 
„nomen-otnen“. Stosując się do tego, ułożono 
następującą listę kandydatów na członków g a­
binetu złożonego wyłącznie z posłów sejmo­
wych.

Minister spraw zagranicznych:
Feliks Duda lub Zawada.

Minister spraw w ewnętrznyoh:
Dominik Tutaj.

Minister skarbu:
Al. Skarbek, Antoni Chudy, Jerzy Kantor, 

Jan Pieniążek, Perl.
Minister komunikacyi:
Ks. Pośpiech, Tabor.
Minister aprowizacyi:

Józef Bochenek, Franciszek Maślanka, 
Teofil Kurczak, Antoni Pączek, Eug. Okoń.

Minister wojny:
Jakób Bojko, Szymon Piechota.

Minister oświaty: vacat.
Minister handln i przem ysłu:

Kaz. Krawiec, Tadeusz Tabaczyński, Jan Smoła.
Minister rolnictwa :

Tomasz Wróbel lub Franciszek Jęczmyk. 
Minister sprawiedliwości:

Antoni Mizera.
Minister robót publicznych:

Adam Cieśl*. \
Na p r e z y d e n t a  gabinetu upatrzono albo 

ministr sprawiedliwości: Mizerę, albo Jana 
Skrzypka, albo Józefa Zamiarę.

o o

T ryum fy „C racovii“ w  Pradze.
— Cóż powiesz o zbajaniu się naszych piłko* 

tłuków w Pradze?
— Z góry wiedziałem, że tak będzie.
— ? ?
— Słyszałeś to kiedy, abyśmy wygrali w ja­

kiejkolwiek bądź sprawie z Czechami? Zawsze 
nas orżną i śmieją się z głupich, co się z nimi 
wdają.

o o

« ł. Ig Nowości illustkowanss

j !!.. *n0’ , L  wol*łby tłómaczyć widzenia św.
irJf.łL - ^  p trudność przedstawiała ta

na)me8toiowniej podzielona na rozdziały 
przez późniejszych przepisywaczy i układaczy. Dzięki
i °!r,niom fcad*czy się wydzielić

? i0 .teg0 hebrajskiego Auakreona. Od- 
L,on Hożych tłómacsy, interpretatorów, 

nasiadowników, przerabiaczy.
B“ zy°h przekładów tych pleśni najwięcej jest 

J  *rzekla(i Ujejskiego. Ale autor Coorału nadal 
p esniom formę zbyt itkką, piosenkową. Ostatni prze- 

Van» formą swą, kolorytem i językiem jest 
Wlę?®j zhhżony do oryginału. Drga miłosnym 

aiem npojenia, chucią bezgraniczną. Mniej szczęśli 
Jedl?*k P- Dan w doborze rymów. „Sta- 

Yy. .„rymuje z „murawy", „ramion" z „łamią", 
!!wi w • z,„J'w‘ódl“) - l*s“ z „gwiazd" itd. Wydanie 
T i n i J )  rysnnbi (drzeworyty) futurystyczne p . 

uego, Są na nich „stylizowane" niby jakieś drze 
niby sarny...

s Przecław Smolik. „Przez lądy i oceany". War- 
%L*‘Kr*ków, nakł. księgarni J. Czerneckiego. 

t tytuł i oprawa jak książki dla dzieci, czemu 
wesc nie odpowiada. Zapewne, że książka ta może 
jc  z pożytkiem czytana przez młodzież dojrzalszą, 

aie nie dla niej jest pisana Lekarz, polak w wojsku 
austryackiem, wzięty został do niewoli rosyjskiej 
1 opowiada, co przebywał, Nie literat, więc opowia­
danie jego jest proste, bezpretensyonain?, ale w tem 
maśnie j?go wartość, bo nie puszcza wodzy fanta­
c h  nie^koloryzuje, a podaje to, co widział i co

Na Szpital Bonifratrów w Krakowie w  myśl ode 
zwy zamieszczonej w Nr. 10 „Nowości Illustrowa- 
nych“ złożyła w  Administracyi naszego pisma p. 
Z, Velkć z Krakowa 500 Mp.

Do Konwontu Bonifratrów (Kraków, ul. Krakow­
ska 1.48) wpłynęły następujące ofiary: 00. Redemp­
toryści Kraków-Podgórze — 50.000 Mp, Dr Michał 
Hładij Kraków — lOJ.OOO Mp, 00. Redemptoryści 
w  Tuchowie — 10 000 Mp, Kulinowscy Kraków — 
10 000 Mp, Dr Tadeusz Epstein Kraków — 5.000 Mp, 
Urząd parafialny Przyborówka 5.000 Mp, Ks. Józef

Drozd w Sanoku— 2,OOOMp, Ks. J*n Mosodowicz 
w Jaśliku — 1000 Mp, Zofia Ciechanowska Kra­
ków — 1.000 Mp, Stasicki Lwów — 100 Mp, Ma- 
rya Haralewiczówna Radomyśl — 250 Mp, od bez­
imiennej osoby Poznań — 100.000 Mp, Wydawni­
ctwo „Nowości IIlustrowanych" Kraków — 10.000 
Mp, B, W. Weindling Kraków — 30.000.

Konwent Bonifratrów wszystkim W W. PP. Ofia­
rodawcom składa staropolskie najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać!“


